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’(k . s.) A m basador rosy jsk i, Szebeko, o trzy ­
m ał w czoraj paszporty . Hr. Szapary  w czoraj 
jeszcze opuścił Petersburg-. S tało się, co. było 
koniecznem , co z oczyw istą szkoda A ustry i od­
k ład an o  od czasów  w ojny K rym skiej. Sześć­
dziesiąt la t  go tow ał się ten  porachunek , aż 
w reszcie w czoraj w zięła A ustrya  do ręk i miecz, 
ab y  rozciąć sieć, k tó rą  op lątyw ała ją  R osya.

Spoko jna A ustrya , od półw ieku pogrążona w 
niepodejm ow anej przez nikogo d o tąd  p racy  
n ad  znalezieniem  form y w spółżycia m ałych n a ­
rodów  w obrębie jednej o rganizacyi państw o­
wej, n a tra fia ła  n a  każdym  k ro k u  na niebezpie­
czne m iny, k tó re  pod fundam enty  je j budowli 
państw ow ej podk ładała  R osya, jak o  sam o­
zw ańcza przedstaw icielka  idei słow iańskiej, w  
A ustry i rzekom o gnębionej i zniepraw ianej. 
Przez pół w ieku patrzono w W iedniu SDokojnie 
n a  to  niebyw ałe oszustw o, k tó rcm  by ł i je s t 
ów  „slaw izm " po lityk i rosy jsk ie j, m ający  po­
k ry w ać  płaszczykiem  solidarności rasow ej i re­
lig ijnej w szystk ie  zakusy  n ienasyconej zabor­
czości m oskiew skiego m ongolizm u polityczne­
go.

Nie było w dziejach E uropy  w iększego kłam - 
. 6tw a, bezecniejszej kom edyi i bezczelniejszego 
oszustw a, niż ta  uzurpow ana przez carów  mo- 
ekiew skich rola. opiekunów  Słow ian i Sło­
w iańszczyzny . Żandarm  E uropy , M ikołaj I, był 
jeszcze wzorem  uczciw ości i szczerości w po­
rów nan iu  z następcam i swoimi. N ienaw idził 
książk i, m arzył o zamykaniu, un iw ersy tetów , 
obsadzając  w  nich narazie  k a te d ry  —  w ysłu­
żonym i feldfeblam i, bo n ienaw idził rew olucyi, 
k tó rą  u p a try w ał przedew szystk iem  w  książce i 
rozum ie. Aie k ied y  p rosto lin ijny  jego system  
szczerego gw ałtu  i tępego  ucisku ru n ą ł solennie 
pod Sew astopolem , sam  on m iał odw agę sięgnąć 
po truciznę, k tó re j zażył na paradzie  w ojsko­
wej. N astępcy  jego nie zmienili celu, ale zmo­
dernizow ali m etody. M ikołaj I  chciał za  pom o­
cą  religii w edrzeć się do Małej A zyi i u trw alić  
w  K onstan tynopo lu . N astępcy  jego zaczęli u- 
żyw ać środków  subtelniejszych, bardziej skom - 
pliKBwanych, lecz jednakow o haniebnych do —  
tego sam ego celu. M ongolski głód ziemi, b a r­
barzyńska nienaw iść do w szystk iego , co po- 
p io s tu  inne, p rzyob lek ła  się pow oli w powiewnie 
sz a ty  m etafizyki, udekorow ała się całą  biblio­
teka  k siąg  uczonych a k łam liw ych i przyozdo­
biła się m istyczno-ludożerczem i teo ryam i p ry ­
m atu  R osyi w śród słow iańskich narodów , Mo­
skw y jako  „trzeciego R zym u11, k tó ry  dopiero 
d a  św iatu  to, czego nie da ły  mu dw a pierw ­
sze...

N ajw yższe w zlo ty  ducha europejskiego, n a j­
głębsze ideje hegelianizm u, przeszczepione na  
m ongolsko-bizantyński g ru n t M oskwy, d a ły  o- 
wroc z a tru ty  i tru jący , k tó ry  nazyw a się pan- 
stawizm em , a  je s t w rzeczyw istości panru- 
Byzinem. I  biedne, m atę; w yryw ające się w ła­
śnie z k a jd an  w iekow e5 niewoli n arody  słow iań­
sk ie  na północy  i południu idą  n a  lep tego ja ­
skraw o ubarw ionego owocu, k tó ry  ja k  po tw or­
n y  m uchom or rozsiadł się na zim nych bagnach  
północy. I  długie la ta  -wzdychały k u  tem u po­
tw orow i, k u  tem u państw u  okrutnem u, nie wi­
dząc i nie chcąc w idzieć, że w łaśnie ta  „opie- 
k u n k a ‘‘ uciśnionych Słow ian gnębi najsrożej 
n a js ta rszy  w ku ltu rze  naród  słow iański, że sto ­
suje wobec niego m etody, k tó re  dopiero w wie­
le la t później kopiu je juz ty lko  i ulepsza haka- 
tyzm  pruski. J Nowosilcow i M urawie w W ie- 
szatie l i legion innej obszytej złotem  kanalii —  
oto  reprezen tanci „ ide i:‘ rosy jsko— słow iańskiej 
w polskim  prasłow iańskim  k ra ju .

Ale w yziew y pan.slaw istycznego m uchom ora 
m oskiew skiego oślepiły  i og łup iły  do tego stop­
n ic  słow iańskie m łode narody , ze zasłan ia jąc  o- 
czy przi d okropnością  k rzy w d y  polskiej, lgną 
lam  ku te j pó łnocy  fińskiej, aż do upodlen ia  o- 
s ta trezn eg o . na niej w szystk ie swroje nadzie je  o- 
p ie ra jąc . Dochodzi do tego, że zaślepieni Cze­
si w' ro k  po stłum ieniu  pow stan ia  pm skiego ze 
sz tan d aram i ja d ą  do M oskwy i g łupstw a w y­
g a d u ją  na  K rem lu. Całe zaś południe  słow iań­
sk ie  w ierzy niew zruszenie, że w yba *’ienie p rzy j­
dzie z północy. N ie pom aga widok Polski, 
p rzez "zynow nictw o carskie n a  zag ładę sk aza­
nej, nie w zrusza tych  zaślepieńców  los setk i 
inny ch narodów  rosy jsk iego  im peryum . k tó re  ję ­
czą pod  kn u tem  m oskiew skim . N aw et n iesły­
chanie cyniczne a k ty  dyplom acyi rosy jsk iej, 
k tó ra  całe n a ro d y  słow iańskie w ydaje  na jspo ­
ko jn ie j n a  łup ty ch  w łaśnie, przeciw' k tó rym  
m a ich bronić rzekom o, p ozosta ją  niezrozum ia­
ne P ierw sze la ta  niezaw isłej B ułgaryi ,odstą­
p ien ie  A ustry i Bośni i H ercegow iny jak o  n a ­
g ro d y .z a  n eu tra lność  w zdobyw czej w ojnie tu ­
reck ie j, dw udziesto letn ie  krzyw dzenie i p rze­
śladow anie Serbii za to  ty lko , że m ądrzejsza 
bez po rów nan ia  od dzisiejszej je j poprzednia  
d \n a s ty a  s ta ra ła  się u trzym yw ać popraw ne sto ­
sunk i z A ustryą : oto daw ki cynizm u m oskiew ­
skiego, k tó re , mimo sw'cj siły  ogrom nej, nie zdo­
ła ły  w yleczyć narodów  słow iańskich  ze złudzeń 
m oskiew skiego sław izm u. P o trzeba  było do­
piero , ab y  „osw oboilzicielka" B u łgary i rzuciła  
n a  nią w najcięższej godzinie jej dziejów , n a ­
w ałnicę rum uńską za to  ty lk o , że ośm ieliła się 
n ie  posłuchać rozkazu  białego cara , ab y  nie­
szczęśliw y, ale dzie lny  i wytrwuiły naród  buł­
g a rsk i oprzytom niał i zrozum iał, że w  naiw nej 
iw ej w dzięczności pom niki staw iał nie opieku­

nom , lecz wrogom  i katom .
Jeszcze  ty lk o  jed n a  Serb ia  w  nieszczęsnem

oszołom ieniu swyijem, k ierow ana przez najem ­
ników  rosy jsk ich  i rządzona przez rodzinę, na 
łaskaw ym  chlebie carskim  od la t  dziesią tek  
"y jącą , pozostała  w sieci rosy jsk iej, w  k tó re j 
oto dusi się teraz  i ginie.

P o lity k a  k łam stw a i n iebyw ałego oszustw a 
pom ściła się n a  R osyi. W idząc, że Serbia pada  
ofiarą  posłuszeństw a ślepego, jak ie  okazyw a­
ła dla tak ich  „S łow ian11 ja k  H artw ig , m usia­
ła  R osya albo zdecydow ać się na  ogłoszenie 
n iew ypłacalności m oralnej w  świecie słow iań­
skim, albo w szystko postaw ić na  tę  o sta tn ią  
słow iańską k a rtę , ja k a  je j w rę k a  jeszcze po­
została, na k a rtę  —  serbską...

Ale i tego by łaby  ona z pew nością nie uczy­
niła, gdyby n ie rów noczesny szantaż n a  dwóch 
wielkich narodach  zachodniej E uropy , k tó re  
w ybujały  duch chciw ego k ram arstw a  uczynił 
pow olnenń narzędziam i ś w iato w ładczych ma- 
chm acyj cara . P odkarm iona złotem  francu- 
skiem , spróbow ała teraz  R osya w yzyskać jesz­
cze i krew  francuską  i tę  arcy k u p ieek ą  bez­
w zględność Anglii, k tó ra  ojczyźnie Szeksp ira  i 
D arwina pozw alała  ongiś zakazyw ać dowozu 
chininy d la  d o tkn ię tych  epidem ią m alaryi w ojsk 
N apoleona, k tó ra  w śród najgłębszego pokoju 
zbom bardow ała nagłe K openńagę, k tó ra  nie co­
fała  się n igdy  przed żadną zbrodnią, jeżeli czy­
jąś konk inenoyę  kup iecką  uw ażała  za  niebez­
pieczną.

N a tych  wrszystkion niskich uczuciach ren- 
ty e ra  francuskiego  i m onopolisty  angielskiego 
spekulując, odw ażył się c a r  i o sy  jaki n a  k ro k  
szalony, Ale nie m ożna naw et pow iedzieć, że s 'ę  
„odw aży ł". On n ie  uczynił tego śm iało, po 
m ęsku, ze szczerem , chociaż błędnem  przeko­
naniem  o słuszności swojej spraw y. On oszuki­
wał, on k łam ał, by le  ty lko  zyskać  czas n a  zwle­
czenie swoich hord azya tyck ich , k tó re  wedle 
■wskazówek „białego gen era ła" Skobelew a sa 
najskuteczniejszym  środkiem  do —  przerażan ia  
Europy... Ogłoszone w Berlinie depesze car­
skie stanow ić będą z pew nością jed y n y  w dzie­
jach  dokum ent, w k tó ry m  od razu  w ypow ie­

działa sę ca ła  zarów no ofieyalna, ja k  nieofi- 
cyaina  R osya.

Lecz dzisiaj przyszedł już k res  tym  bezec- 
nym  m atactw om . A ustrya przebolaw szy wiele 
s tra t, zm arnow aw szy wiele doskonałych spo­
sobności, po w sta ła  w reszcie z m iejsca, aby, u- 
jąw szy miecz debrze w yostrzony, poobcinać 
hydrze m oskiew skiej jej panslaw istyczne, prze­
w rotnością w szelką przepełnione głow y.

I jeżeli tam  nad  N ew ą są  jeszcze Słowianie, 
k tó rzy  zdolni są m yśleć uczciwie i szczerze 
odczuw ać, to  serca muszą, się im krw aw ić na  
widok tych  trzydz iestu  blisko milionów Sło 
w ian, k tó rzy  z radością  spieszą n a  dźw ięk ko ­
m endy —  niem ieckiej, aby  porachow ać się o- 
sta tecznie  z „o p iek u n k ą" m oskiew ską, ab y  jej 
hegem onii w  świecie słow iańskim  k re s  o sta tecz­
n y  położyć Do tego  doprow adziła  R osya swo­
ją  po lityką  „słow iańską", k tó re j ofiarą p ad ły  
po kolei w szystk ie  narody —  słow iańskie...

I  me pow inno b y ć  dzisiaj już nie P o laka, 
bo m y w  księdze zbrodni rosy jsk iej m am y oso­
bne konto , ale nie powinno być  rozum nego i 
uczciwego Słow ianina, k tó ry b y  n ie czuł i nie 
rozum iat, że w ojna, k tó rą  w czoraj A us*rya roz­
poczęła przeciw  R osyi, to  w ojna nie ty lko  o by t 
tego s ta reg o  p aństw a , ale tak że  w ojna o przy­
szłość całej słow iańszczyzny, o  sw obodę roz­
w oju ku ltu ra lnego  i politycznego słow iańskich 
narodów , w ojna o  to , aby także n a  w schodzie 
E uropy  oorożyć w reszcie fundam ent pod  gm ach 
now oczesnej k u ltu ry , z k tó rą  kn u tem  przez 
swego strasznego  cara  w  ciągu  k ilku  la t „zeu­
ropeizow ana" R osya zapraw dę nie m iała n igdy  
i nie ma nic w spólnego.

W ielkie dzieło zaczęła -wczoraj A ustrya . T ak  
wielk e, że m ożna niem al pow iedzieć, iż na  to  
w łaśnie is tn ia ła  ona ewuje siedem set la t, abv  
pew nego dn ia  dac odpór stanow czy  hordom  
azyatyek im , k tó re  zagroziłyby  Europie.

I  dzisiaj dzień ten  nadszedł. Mimo ofiar 
strasznych, jak ie  złożyć będzie potrzeba, i jako  
Polacy i jako  Słow ianie w itam y go z najg łębszą 
radością.

Mota T i wypowiedzeniem
w o l n y  S t o s ;*  a .
(Telegram c. k . Biura 

W iedeń, 7 sierpnia. 

.W iener Z tg ."  o-N adzw yczajne w ydanie 
g łasza  w części urzędow ej:

C. i k. am basador w  P ete rsb u rg u  otrzym ał 
na  podstaw ie najw yższego upełnom ocnienia 
pod d a tą  5 b. m. polecenie w ystosow ania  do 
cesarsko-rosy jsk iego  m in istra  spraw zagram  cz- 
nych no tę  następu jące j treści:

D ’ordre de son G ouvernem ent le soussignś 
A nibasoadeur d ’A utriche-H ongrie a  1’honneur 
de no tifier k  son Excellence mr. le M iuistre des 
A ffaires e trangeres de Russie ce, qui suit:

Yu 1’a ttitu d e  m enaęan t prise p ar la  Russie 
d an s le conflit en tre  la  m onarchie austro-hon- 
groise e t la  Serbie et en presence du fait, qu ’en 
su it de se cor.flit la  Russie d ’aprós une com- 
m unication du  C abinet de B e rlin .a  cru devoir 
ouvrir les hostilites contrę rA llom agne et que 
celle-ci ce trouve par consequence cn e ta t  de 
guerre  avee la  d ite  Puissance, 1’Autriche-Hon ■ 
grie se considere ógalement en ćtat de guerre 
avec la Russie.

korespondencyjnego.)

(Po p o ls k u ) : '
Z rozkazu swego rządu podpisany  am basa­

dor austro-w ęgiersk i m a zaszczyt podać Jego  
E kscelency i rosyjskiem u panu m inistrow i spraw  
zagran icznych  do wiadom ości, co następu je:

Ze względu na groźne *tanow«skc, 
jakie zajęła Rosya w konflikcie m ę- 

dzy monarchią austru-węgierską a 
Serbią, tudzież wobec faktu, że w 
następstwie tego konfliktu Rosya 
według zawiadomienia gabinetu ber­
lińskiego uznała za swój obow.ązek 

rozpocząć kroki nieprzyjacielskie 
względem Niemiec, i że w konse- 
kwencyi tych kroków znajduje się 
ona w stanie wojennym z wymie- 
nionem mocarstwem, Austro-Węgry 

uważają się również za stojące na 
stooie wojennej z Rosyą,

jloina Serbii przeciw ilittn c m
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 7 sierpnia. 
Serbia przez swojego przedstawiciela wypo­

wiedziała wojnę państwu niemieckiemu.

N a d  B o s f o r e m .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 7 sierpnia.
Żaden z okrę tów  francuskich  nie w aży się 

w yjechać do arch ipelagu  z obaw y przed  pan­
cernikiem  niem ieckim , k tó ry  k rąży  ko ło  D arda- 
nelów. Łódź pak ie tow a francuska , k tó ra  wczo­
ra j odjechała, d o ta rła  ty lk o  do Da.rdanelów i 
m usiała zaw rócić.

S tacyonow any tu  o k rę t francusk i „ Je a n  
B lanche" m usiał uciekać do Sebastopola. Inne 
o k rę ty  są zam knięte w porcie.

O kręt rosy jsk i, tu  stacyonow any  poprzed­
nio, odjechał.

(Tcl. c. k. Biura koresp.)
Haga, 7 sierpnia. 

W ydanie  nadzw yczajne dziennika urzędow e­
go ogłasza ośw iadczenie ja k  najściślejszej neu­

tr a ln o ś c i  H o la n d y i  w  w oj'nie m ię d z y  A n g lią  a 
N ie m c a m i i  m ię d z y  B e lg ią  a  N ie m c a m i.

0 ochronę mostów i tuneli.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

1 W iedeń, 7 sierpnia.
Dz;enniki niem ieckie og łaszają  odezwę za­

rządu kolei pruskich, ogłoszoną n a  dw orcach i 
p lakatow aną w w agonach, w zyw ającą publicz­
ność, aby w spółdziałała z w ładzam i w celu o- 
chrony m ostów i tuneli. B yłoby nadzw yczaj 
pożądanem , gdyby i u nas publiczność, jad ąca  
koleją, w  m yśl te j odezw y przyczjm iała  się do 
ochrony m ostów  i  tuneli i czuw ała, aby  zapo- 
biedz ew entualnym  zbrodn. zym  zam achom  na 
ważne objek ty  kolejow e.

Uspoftojenle e  sprawach finansowych.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Lwów, 7 sierpnia.
„G azeta L w ow ska" pisze:
D ow iadujem y się z w iarogodnego źródła , że 

filia  B anku austro-w ęgierskiego we Lwowie 
w ydała  w Tizasie od 27 iipca do 5 sierpn ia  m o­
n e ty  kruszcow ej n a  kw otę 4,007.000 K d la  Lw o­
w a i urzędów  podatkow ych  n a  wschodzie, ze 
Lw ow a dotow anych . Oprócz tego  filio tegoż 
ban k u , istn ie jące  w  innych m iastach , m ają  ró ­

wnież odpow iednie fundusze do dyspozycyi i 
w y daty  je  ju i .  S tąd  się okazuje, że w  k ra ju  
n iem a bynajm niej b rak li m onety  kruszcow ej, 
a  leżeli n ie  ukazu je  się ona w  obiegu, pow odu 
szukać  należy  jedyn ie  w tern, że posiadacze tej 
m onety  w sku tek  n ieuzasadn ionej, a d la  ogółu 
szkodliw ej obaw y przechow ują ją  sk rzę tn ie  u 
siebie i nie puszczają  je j w  obieg bez w łasnego 
poży tku , a  z niem ałą szkodą d la  publiczności 
i stosunków  handlow ych. N ależy mień nadzie- 
c. że sfery  in te ligen tne  zrozum ieją rych ło  szko­

dliw ość tak iego  p rzech o y y w an ia  m onety  k ru sz ­
cowej i puszczając ją  w obieg, p rzyczyn ią  się 
skutecznie  do uspokoionia um ysłów  i w prow a­
dzenia ład u  w  stosunki, zw łaszcza drobnearo 
handlu . S tan  obecny bowiem  odbija się d o tk li­
wie, zw łaszcza w ko łach  uboższej ludności.

Lwów, 7 sierpnia.
N a w czorajszem  zebraniu  w B anku K rajo ­

wym  uchw aliły  bank i lw ow skie w ybrać s ta łą  
deleg&cyę celem  u trzym an ia  codziennego s ta ­
łego k o n ta k tu  z tu te jszą  filią banku  austro-w ę­
gierskiego. D elegacya ta  odbyła  już w czoraj 
pierw szą konferencyę z d y rek cy ą  te j filii, n a  
k tó re j omówiono szereg  b ieżących spraw , do ty ­
czących stosunku banków  ao  cen tra lnego  in­
s ty tu tu , a  odnoszących się do sku tk u  rnorato- 
rynm , oraz do granic k red y tu  zarów no lom bar- 
daw onego, ja k  i eskontow ego. Z astanaw iano  się 
rów nież n ad  sposobem  zaspokojenia dotkliw ie 
odczuw anej potrzeby m onety  zdaw kow ej oraz 
srebrnej. Nie je s t w ykluczone, że w  najbliższej 
przyszłości w ym U na banknotów  na  m onetę 
kruszcow ą odbyw ać się będzie za pośredni­
ctw em  dwóch lub trzech  banków  lwowskich, 
celem zapobieżenia natłokow i w  filii banku  A u­
stro-w ęgierskiego. Z aznaczyć należy  jednakże 
już teraz, że p rzy  tak ie j w ym ianie będzie n a j­
ściślej p rzestrzeganą zasada, iż ty lko  najko­
nieczniejsze po trzeby  mają być  uw zględnione. 
Zadanie w ym iany  ze s tro n y  osób, podejrzanych  
o chęć tezaurow ania  srebrnych  koron , będzi 3 
stanow czo odrzucone.

W iedeń, 7 sierpnia. 
Dzienniki w ieczorne-1 donoszą: W  au stry a - 

ck iej K asie oszczędności i w  K asie cen tra lnej 
gm iny m. W iednia w czoraj w k ład k i znacznie 
przew yższyły  sumę w k ład ek  w yjętych . Ruch 
stron  m iał przebieg  norm alny , co dov,odzi zu­
pełnego uspokojen ia  się ludności. Rów nież in­
te re sy  eskontow e B anku austro-w ęgiersluego 
pow róciły  znów do rozm iarów  norm alnych i

Karygoone machinacye banknotowe.
W iedeń, 7 sierpnia. 

W szystkie straże bezpieczeństw a i organy 
policyjne o trzym ały  nakaz  pociągania energicz­
nie do odpow iedzialności w szystkich  osób, k tó ­
re dopuszczają się karygodnej m achuiacyi, o f ia - ; 
rując mniejszą wartość srebra za banknoty 
D o tąd  kilkanaście osób z tego powodu uwięzio­
no i odstaw iono do sądu krajow ego.

Cpicks nad mto&deią.
(Tel. c. k. Biurs koresp.)

W ieaeń, 7 sierpnia.
K om itet nauczycieli w ystosow ał do nauczy­

cieli W iednia  odezwę w zyw ającą ich, by  na­
tychm iast dobrow olnie zgłosili się u przew odni­
czącego swojej R ady szkolnei m iejscow ej, ofia­
ru jąc  swoje usługi d la  opieki nad  m łodzieżą.

t»łosy n iem ieck ie  
o sp ra w ie  m ^skiel.
Jeszcze przed w ojną dziennik i niem ieckie 

z pew nem  zdziwieniem  i tonem , niedalekim  od 
skruchy , z a n o to w a ły  z a p o w ie d ź  i o z n a k i ła­
godnego k u rsu  wobec Polaków w  Rosyi. —  
P o d n ió s ł  tę spraw ę zw łaszcza berlińsk i „Lo- 
cal-A nzeiger". W ypadk i n astępow ały  potem  
ta k  szybko po sobie, że spraw a polska, na chwi­
lę ja k b y  znowu przesta ła  być ak tu a ln ą . Dzien­
n ik ' niem ieckie m ają  pod d osta tk iem  m aterya- 
łu  w  kw esty ach  bieżących, ja k  m obilizacya, 
przesilenie pieniężne, pierw sze k ro k i w ojenne. 
A jed n ak  w m iarę, ja k  postępy  zdobywcze 
Niem ców w  K rólestw ie Polskiem  będą w zra­
s ta ły , kw esty a  po lska z niezm ierną ja sk ra w o -! 
ścią w ynurzy  się na  porządek  dzienny , w for- ‘ 
mie zupełnie odm iennej, niż do tychczas b y ­
w ało. Jeżeli dziś jeszcze dzienniki obce o niej 
milczą, to  i to  milczenie je s t rów nież w ym o­
w ne: św iadczy ono o znacznem  zak łopotan iu . 
Ale z pew nością je s t ona  tem atem  codziennych 
rozm ów  m iędzy dyplom atam i, po litykam i, woj­
skow ym i, dziennikarzam i i dalej wogóle wszy­
stk im i tym i ludźm i, k tó rzy  stanow ią zm ienną 
i ruchliw ą, m niej lub w ięcej ośw ieconą opinię 
publiczną. W  Niem czech, gdzie bok świeżego 
posiew u h ak a ty s tó w  trw a ją  jeszcze gdzienie­
gdzie daw ne trad y cy e  szacunku d la  bohater­
stw a P olaków , dzisiejsze g losy o spraw ie pol­
skiej rozbrzm iew ają całą  skalą  uczuć, sięgają­
cą  od nienaw iści do sym patyi. Z najdują też te  
głosy tu  i ówdzie echo w łam ach p rasy . P on i­
żej podajem y trzy  tak ie  głosy, bardzo chara­
k te ry sty czn e .

N a sk rajnem  stanow isku  sta je  „O ppelner Zei- 
tu n g " , w  k tó re j n ie jak i dr K., wyższy urzędnik  
rządow y, w  arty k u le , pod ty tu łem  „Polski fa­
na tyzm ", zbiera g łosy  polskiej p rasy , naw ołu­
jące  do pielęgnow ania k u ltu ry  o jczystej, i 
ta k  je  kom entu je:

„Dokąd to systematyczne podszczuwanie, upra­

w iane p rzez  P o lak ó w , d o p ro w ad zić  m oże, tego  
dow odem  je s t  zb ro d n ia  se rb sk ich  S łow ian , k tó re j 
d o k o n a li oni n a  a u srry ack im  n as tęp cy  tro n u  i je ­
go m ałżonce. P ró cz  teg o  t e r  k rw aw y  czyn p o k a ­
zu je  nam , że w a lk i ze S łow iańszczyzną  n ie bę­
dziem y m ogli u n ik n ą ć 11.

N atom iast „O ppelner N ach rich ten" zam ie­
szcza nad esłan y  mu „z pow ażnej s tro n y " a r­
ty k u ł p. t. „R ew izya naszej po lityk i polskiej". 
C zytam y tam  m iędzy innem i uw agę, że w A u­
s try i W ęgrzy i Po lacy  będą  teraz  czynnikiem  
rozstrzygającym , a dalej ta k  pisze au to r:

N ajw ięcej jes teśm y  za in te reso w an i zachow a­
niem  się P o lak ó w ; ty c h  jed n ak  zw alczam y  tu  u 
siebie n a jo s trze jszą  b ron ią . A  tym czasem  trzeb a  
zw ażyć, że n iebaw em  ram ię  p rzy  ram ien iu  z P o ­
lak am i pó jdz iem y  do  w alk i. C zyż n ie  n adszed ł 
w ięc czas, n ak a z u ją c y  za s tan o w ić  się, czy  n ie  n a ­
leżałoby p o d d ać  rew izy i n aszą  p o lity k ę  po lską , 
zw łaszcza  g d y  d o tąd  by liśm y  p rzec iw n ikam i P o ­
laków ?...

„ P ó k i n a s  p rzy jaźń  z R o sy ą  łą cz y ła , m ogliśm y 
i m usieliśm y w P o la k a c h  u p a try w a ć  n aszy ch  nie­
p rzy jac ió ł. O becnie jed n ak  k a r ta  Bię odw róciła . 
R o sy a  u zn a je  znaczen ie  P o lak ó w  i s ta ra  się po- 
zysK ać ich  dla sieb ie; będzie  to  d la  n ie j ła tw ą  
rzeczą, g d y  P o la c y  b ędą  się n a d a l czuli u c isk a ­
nym i u  nas!... P o trzeb u jem y  P o lak ó w  w  A ustry i 
i ja k o  sp rzym ierzeńców  przeciw  R osy i. C hoć ich 
się n a w e t n ie k o ch a , ro zsąd ek  pow in ien  zw ycię­
żyć. N ie m ożem y sobie n a d a l p o zw a lać  n a  zby­
te k  an ty p o lsk ie j p o b ty k i; n aw róćm y , p ó k i jeszcze 
czas.11

W  dalszym  ciągu podnosi au to r a rty k u łu  
zasługi P olaków , w yśw iadczone państw u 
pruskiem u w różnych  w ojnach i w zyw a s ta ­
nowczo do innego obchodzenia się z ludnością 
polską,

„ F ra n k fu rte r  Z tg ."  pod ty tu łem  „N astro je 
w  prow incyi poznańsk ie j" zam ieściła kore3- 
pondeneye z Poznania, rozpisu jącą się o uspo­
sobieniu obecnem  tam tejszych  P o laków  w zglę­
dem  Niemców, Poniew aż jed n ak , jak  w iadom o, 
korespondeneye dzienn ikarsk ie  aie m ogą być 
zupełnie ob jek tyw ne, gdyż każd y  obserw uje 
to , co w łaśnie chce zaobserw ow ać, p rzeto  ko- 
respondeneya ta , m ająca  n iby to  charak te iy zo - 
wać nastró j polski, rów nocześnie odzw iercie­
dla mimo w oli n astró j pew nych, postępow ych 
zw łaszcza grup w śród  niem ieckiej ludności 
wobec kw esty i poRkićj.

K orespondent „ F ran k fu rte r  Z tg ."  w  cym a r­
tyku le , p isanym  jeszcze przed wypuw iedze 
niem  w ojny  niein iecko-rosyjskiej, stw ierdzi! 
p rzedew szystk iem :

„N iem iec sądz i, że  ro z s trzy g n ięc ie  za leży  od 
R o sy i, P o la k , że za leży  ono od N iem iec. T a  ró ­
żn ica  cechu je  n a jd o b itn ie j o d ręb n ą  ocenę obecne j 
s y tu a c y i ze s tro n y  n io im eck ieh  i ze s tro n y  po l­
sk ich  p o d d an y ch  P rus . N iem cy  ze w schodn ich  
p ro \> incy j p a ń s tw a  rozum ieją , ze ich  czy n n a  so ­
lid a rn o ść  z A u s try ą  je s t d la  n ich  że lazn ą  k o n ie ­
cznością . P o la c y  w  u s tn y ch  rozm ow ach  i w  p ra ­
sie sąd zą , że S e rb ia  b y ła b y  u stąp iła , gdyby  
cy  b y ły  n a k ło n iły  Austryę do  u stęp stw . P o k a ­
zuje się s tąd . że p o s tu la ty  n iem ieck ie j ra c y i p a ń ­
s tw ow ej nie p rzesz ły  w  cia ło  i k rew  P o lak ó w  
n iem ieck iego  w schodu .11

A utor ubolew a nad  tem  zjaw iskiem  i szuka 
jego przyczyn. P ó k i szlach ta i k le r b y ły  mia- 
rodajnem i czynnikam i w  narodow em  życiu 
P olaków , p o ty  pam iętali oni m artyro logią  la t 
1831 i 1863 i nie chcieli p rzy jaźni z Rosyą, 
ani nie poczuw ali się do w spólności z połu­
dniow ą słow iańszczyzną. G dy jed n ak  powoli, 
pod  w pływ em  k u ltu ry  niem ieckiej, pow stała  
po lska  burżuazya, okazała  się ona bardzo 
p rzystępną d la  idei w szechslow iańskich.

T rudno stw ierdzić  —  wywodzi dalej au to r 
ja k  bardzc w  polskim ludzie w ygasła  daw na nie- 
" a f  iść ku Rosyi, ale to je s t  pew ne, że dziś w  w oj­
nie N iemiec przeciw Rosyi Po lacy  nie w ezm ą u- 
działu  z takiern sercem, jakby  to  by li daw niej u- 
czynili. O bojętnie i spokojnie s ta ły  m asy przecho­
dniów polskich, gdy na  p lacu  W ilhe lm a w P ozna­
n ia  m uzyka w ojskow a g ra ła  n a jp ie rw  hym n austrya- 
cki i m arsza  R adetzkyogo, a  potem hym n niem iecki, 
i gdy w szystkich Niemców ogarnął radośn i en- 
tuzyazm . A toli n ie  było z ich strony  żadnych ma- 
n ifestacy j nielo jalnych, i n ik t n ie  w ątpi, że gdv 
prusk ie  sz tandary  pow ieją na  polu, polski żoł lierz 
pud tem i sz tandaram i będzie się b ił z tą  samą 
św ietną  b raw urą , ja k ą  okazał w r. 1866  i 1 870 . 
A le s ta rs i m .eszkańcy P oznan ia  pam ięta ją , z jak ą  
radością, acz k ró tko trw ałą , p rzy jęli Po lacy  w iado­
mość o obsadzeniu Saaibriicken  przez traricu^ów  
na  początku tam te j w ojny. Z pew nością sojusz ftosyi 
z repub liką francuską  przyczynił s.ę  także  do zb li­
żen ia  Polaków  do R osyi i jeżeli wT osta tn ich  la tach  
u iety lko  polska narodow a dem okrac\Ta, lecz także 
a ry s tok racya  „ziem i p rzyw iślańsaie j*  je s t wzgiędem  
E osyan  ugodowo -(2). usposobiona, na leży  to p rzyp i­
sać n iety lko narodzinom  konsty tucy jnego  życia w  
Rosyi. lecz może w jeszcze w ię' szym stopniu  sp ry t 
nej robocie francusk ie j.

J a k  widzimy, au to r zapomniał chyba, że to 
Duma uchw aliła ant,polskie ustaw y i zupełnie 
przecenił szanse kierunku ugodowego w Króle­
stwie. Kończy zaś tak :

Coraz szerszy i głębszy cień jednak  pada  n a  tę  
p rzy jaźń  poisko-rosyjską. J e s t  m m  zachow anie s,ę 
poiskiej socyalnej dem ckracyi, k tó ra  w  rosy jsk iej 
Polsce z roku n a  rok  coraz w ięcej zdobyw a zwo­
lenników , n ie  chce n ic  słyszeć o caryzm ie. a  o ile 
woino w iorzyć pogłoskom, je s t 1 ardzo dobrze przy­
go tow aną n a  to, żeby ew entualn ie  rozniecić znowu 
pożar z r. 1905. Poniew aż w  Poznańskiem  i w 
P ru s iech  zachodnich so c ja liśc i polscy n ie g ra ją  ża­
dnej roli, n ie  potrzeba się liczyć z p rz0,rzuceniem  
się socyal.stycznego po wet an i a  w P olsce poza gra-
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nic*} zachodnią, nawet w najsłabszej formie. Mimo 
to wypadki te oddziałają z pewnością i  na Pola­
ków w ProBiech, mianowicie w ten sposób, że udo­
wodnią mieszczaństwu polskiemu, którego udział 
w przemyśle, w handlu, w kapitale poznańskiego 
obszaru jest już dziś oardzo znaczny, ie  najlepsze 
warunki egzystencyi ma pod pruskiem panowa­
niem /.

O drzuciw szy na bok komLinacye niemieckiego 
pisma co do pow stania polskiego, znajdziemy 
n a  dnie jego wywodów to, co „O ppeluer Nach- 
rich ten “ w yznały szczerze: m epokój, co do przy­
szłego ukształtow ania »iq kw esty! polskiej.

Sam ary tan in  po lsk i zorganizow ał k u rs  ta k  
dla p ielęgniarek , jak o  też d la  osób, chcących 
m iłosierną w ykonać posługą p rzy  chorych, lub 
d la  um iejąm ego przeładow yw ania  i tran sp o rtu  
rannych .

K u rsy  tc  w  m iarę możności, t. j. d o sta tecz­
nych  sił lekarsk ich , będą nad a l się odbyw ały .

Chcąc in tens\Twrp‘cjszą rozw inąć czynność, 
a  zarazem  zadość uczynić ta k  licznym  obja- 
w onyir dążnościom  b ran ia  udziału  w  zad a­
n iach  S am ary tan ina , W ydział u tw orzy ł n a s tę ­
pu jące  sekcye ,rozdzielając w ten  sposób p ra ­
cę sw ą na g rupy .

1) S ckcya p ielęgniarska i opiekuńcza: p rze­
w odniczący d r S taszew ski, a  w  zastępstw ie 
parnia E psteln , S ław kow ska 32, godziny  urzę­
dowe 2— 3 po południu.

2} S ekcya transpo rtow a: Przew . d i Schnei­
der L udw ik, F lo ry ań sk a  34, godziny  urzędo­
we od 8— 10 przed  południem .

3) S ekcya CDatrunkowa: P an i M arya W i-
cberkiew ieżow a, W olska 15, godziny  urzędowe 
od 9— 10 rano  i od 3—4 po południu .

4) S ekcya  ku ch en n a  i p row ian tow a: P an i 
Jan iszow ska , u lica  W olska 6, godziny urzę­
dowe od 4— 5 po południu.

5) S ekcya skarbow a: Praew . adw . d r K osch, 
u lica  P ija isk a  3, godziny  urzędowe od 3—f> 
po południu.

K ierow nicy  i k ierow niczki po jedynczych  
faekcyj p rzy jm ują  chętn ie zgłuszenia odpow ie­
dnich  sil pom ocniczycn z rozm aitych ko rp o ra  
cy j i stow afzyszeń, celem  zorganizow ania sek- 
cyi. K ierow nicy  i  k ierow niczki po jedynczych 
Sekcyj s ta ją  się, o lie nimi już nie byli, człon­
k am i W ydzia łu  S am ary tan in a  i zechcą brać 
udział w  posiedzeniach, k tó re  się odbyw ają 
aż  do odw ołania cudzień u niżej podpisanego 
p rezesa S am ary tan ina . W olska 15, o godz. 9 
wieczór. U prasza się o pu n k tu a ln e  jaw ienie 
się, by S am ary tan in  m ógł szybko, spraw nie i 
jednolicie za ła tw iać  swe czynności.

A byśm y to zadanie w całej pełni spełniać 
zdołali, p o trzeb a  nam  bielizny gotow ej, lub 
m ateryału  n a  o p a trunk i, p o trzeb a  a rty k u łó w  
spożyw czych, a  przedew szystk-em  ja k  najw ię­
cej pieniędzy. W szelkie więc dary , ta k  w na­
tu rze , ja k  i w gotów ce, z w dzięcznością p rzy j­
m ow ać będą zarząd y  odnośnych sekcy j.

O dznakę S am ary tan ina  tw orzy  naram iennik  
b iały  z n iebieskim  krzyżem , k tó ry  nosić należy 
w  stużbie.

O dbierać go m ożna począw szy od 10 b. m. 
w godzinach 9— 10 przed południem  przy  ul. 
W olskiej 15 za okazaniem  leg itym acy i Sam a­
ry tan in a .

Zgłoszenia dalsze na  członków  S am ary tan i­
na i na k u rs  przy jm uje m iejski U rząd zdrow ia 
w godzinach 9— 10 przed południem .

R adca dw oru prof. d r W i c h e r k i e w i c z ,  
prezes, fizyk  dr J a n i s z e w s k i ,  w icepre­
zes.

Armin rosijuso w Europm.
O rganizaeya w o jska  rosy jsk iego  spoczyw a 

n a  podziale n a  okręg i wojskowre. T ych  okrę­
gów  w ojskow ych je s t dw anaście. Są to P e te rs­
burg , W ilno, W arszaw a. K ijów , O dessa, Mo­
skw a, K azań, K aukaz, T u rk estau , Oinsk, Ir­
k u ck , Amur.

O kręg w ojskow y p e t e r s b u r s k i  obejm u­
je gw ardyę i trzy  ko rp u sy  arm ii num er 1, 18 i 
22. Do gw ardy i należą: dwie dyw izye p iechoty  
gw ardy i num er 1 i 2, b rygada strzelców  gwur- 
d y r, dw ie dyw izye kaw alery i gw ardy i num er 1 
i  2, oddział a rty łe ry i m oździerzow ej gw ardy i i 
ba ta lion  saperów  gw ardy i. P ierw szy  korpus 
sk ła d a  się się z dw óch dyw izyj p iechoty  num er 
22 i 37, z jednego  oddziału a rty łe ry i m oździe­
rzow ej, z jednego  bata lionu  saperów , z jednego 
bata lionu  pontonierów  num er 7 i z jednej kom ­
panii te leg rafu  iskrow ego. K orpus num er 18 o- 
bejm uje dwie dyw izye p iechoty  num er 23 i 24, 
oddział a rty łe ry i m oździerzow ej num er 18, ba­
talion saperów  num er 18. K orpus 22 obejm uje 
dyw izyę p iecho ty  nunter 50, trz y  b ry g ad y  
strzelców  num er 1, 2 i 3, oddział a r ty łe ry i moź­
dzierzow ej num er 22, bata lion  saperów  n u ­
m er 22.

W  k ręg u  w ojskow ym  w i l e ń s k i m  sto ją  
cz te ry  ko rp u sy  arm ii num er 2, 3, 4 i 20. K urpus 
num er 2 obejm uje dwie dyw izye piechoty , nu­
m er 28 i 43, b rygadę kaw alery i, num er 2, od­
dział a r ty łe ry i m oździerzow ej num er 2, b a ta ­
lion saperów  num er czw arty , batalion  ponto- 
nierów  num er 3, Kompanię żeglugi pow ietrz­
nej num er 5. K orpus nr. 3 m a dwie dyw izye 
p iechoty  n r. zć> i 27, b ry g ad ę  strzelców  nr. 5, 
dyw izyę k aw alery i nr. 3, oddział a rty łe ry i mo­
ździerzow ej nr. 3, bata lion  saperów  nr. 3, b ry ­
gadę pontonierów  r. 4, Kompanię telegaafu bez 
d ru tu  nr. 2, kom panię żeglugi pow ietrznej nr.
9. K orpus nr. 4 liczy  dw ie dywizye piechoty  
n r. 30 i 40, oddział " a r ty łe ry i m oździerzow ej 
num er 4, ba ta lion  saperów  num er 2, ba ta lion  
tab o ru  num er 3. K orpus num er 20 liczy  dw ie 
dyw izye piechoty  num er 28 i 29, b rygadę k a ­
w aleryi num er 1, oddział a rty łe ry i m oździerzo­
wej num er 20, oddział a rty łe ry i ciężkiej num er 
1, b a ta lio n  saperów num er 20 dw a b a ta liony  
pontonierów  num er 1 i 2, bata lion  tabo ru  nu ­
m er 2.

O kręg w ojskow y w a r s z a w s k i  liczy  pięć 
korpusów ' arm ii, a m ianow icie: nr. 6, 14, 15, 19 
5 23. K orpus 6 liczy dwie dyw izye p iecho ty  nr. 
4 i 10, dyw izyę kaw alery i n r. 4, oddział a rty le - 
ry i m oździerzow ej n r. 6, ba ta lio n  saperów  nr»
10, batalion  tabo ru  n r. 1. K orpus nr. 14 m a 
dw ie dyw izye p .echo ty  nr. 17 i 18, dyw izyę 
k aw a le ry i nr. 7. lyw izyę  kozaków  n r 1, oddział 
a r ty łe ry i m oździerzow ej nr. 14, ba ta lion  sape­
ró w  nr. 8. K orpus 15 m a dwie dyw izye piecho­
ty  n r. 10 i  8 , dw ie dyw izye k aw alery i nr. 6 i

15, oddział a rty łe ry i m oździerzow ej n r. 15, b a ­
ta lion  saperów  nr. 15, kom panie te leg rafii isk ro ­
w ego n r. 3. K orpus nr 19 m a trzec ią  dyw izyę 
gw ardy i : 38 dyw izyę p iechoty , dyw izyę kaw a­
le ry i nr, 13 1 b rygadę  kaw alery i gw ardyi, od­
dział a rty łe ry i m oździerzow ej n r. 19, oddział 
Ciężkiej a rty łe ry i nr. 2, ba ta lion  saperów  nr. 19. 
K orpus nr. 23 m a dy wizyę p iecho ty  n r. 2, dwie 
b ry g ad y  strzelców  nr. 1 i 2, dyw izyę k aw alery i 
nr. 14, oddział a rty łe ry i m oździerzow ej nr. 23, 
b a ta lio n  saperów  nr. 9, kom panię  żeglugi po­
w ietrznej n r. 11.

O kręg w oiskow y k i j o w s k i  liczy także  
pięć korpusów  arm ii, num er 9, 10, 11, 12 i 21. 
K orpus n r. 9 m a dwie dyw izye piechoty , nr, 5 
i 42, dyw izyę kaw ale ry i n r. 9, odział a rty łe ry i 
m oździerzow ej nr. 9, ba ta lion  saperów  nr. 6, 
ba ta lion  pon ton ierów  nr. 6, kom panię te leg rafu  
bez d ru tu  n r. 4. K orpus nr. 10 m a dw ie dyw i­
zye p iech o ty  n r. 9 i 3 i ,  dyw izyę kaw alery i nr.
10, oddział a rty łe ry i m oździerzow ej nr. 10, b a ­
ta lion  saperów  nr. 7. K orpus nr. 11 m a dwie 
dyw izye o iecho ty  nr. 11 i 32, dyw izyę kaw ale- 
ry j n r. 1)., oddział a rty łe ry i m oździerzow ej nr.
11, bata lion  saperćw  nr. 21. K orpus 12 m a dwie 
dyw izye p iechoty  nr. 12 i 19, dyw izyę kaw ale­
ry i nr. 12, dyw izyę kozaków  nr. 2, ooddział ar- 
ty le ry i m oździerzowej n r. 18, bata lion  saperów  
nr. 5, kom panie żeglugi pow ietrznej nr. 10, kom ­
panię taboru  nr. 4 i 5.

O kręg w ojskow y o d e s s k  i liczy  dw a k o r­
pusy  arm ii nr. 7 i 8. K orpus nr. 7 obejm uje dwie 
dyw izye p iecho ty  nr. 13 i 34, oddział a rty łe ry i 
m oździerzow ej n r. 7, ba ta lio n  saperów  nr. 12. 
K orpus nr. 8 obejm uje dwie dyw izye p iechoty  
nr. 14 i 15, b ry g ad ę  strzelców  nr. 4, dyw izyę 
kaw alery i nr. 8, oddział a rty łe ry i m oździerzo­
wej nr. 8. ba ta lion  saperów  nr. 11.

O kręg w ojskow y m o s k i e w s k i  m a na- 
sam przód ko rpus grenadym rów, k tó ry  sk ład a

o z dyw izyi g ren ad y eró w  num er 1 i 2, dyw izyi 
kaw alery i num er 1, oddziału  a r ty łe ry i m oździe­
rzowej i b a ta lio n u  saperów , należącego do g w ar­
dyi. D alej do okręgu  m oskiew skiego należy  k o r­
pus n u m er 5, 13, 17, 25. K orpus num er 5 ma 
dwie dywizy'6 p iechoty , num er 7 i 10, b ry g ad ę  
k aw ale ry i num er 3, oddział a r ty łe ry i moździe- 
”zowej num er 5, ba ta lio n  saperów  num er 23. 
K orpus 13 m a taKże dw ie dyw izye p iechoty , 
num er 1 i 36, b ry g ad ę  kaw ale ry i num er 2, od­
dział a rty łe ry i m oździerzow ej num er 13, oddział 
a rty łe ry i ciężkiej num er 5. ba ta lio n  saperów  
num er 13. K orpus num er 17 m a dw ie dyw izye 
p iechoty  num er 3 i 35, oddział a r ty łe ry i m oź­
dzierzow ej num er 17, oddział ciężkiej a r ty łe ry i 
num er 3, ba ta lio n  saperów  num er 17. K orpus 
num er 25 m a^ trzec ią  dyw izyę g w ard y i i 46 
dyw izyę arm ii, oddział a r ty łe ry i m oździerzow ej 
num er 25, b a ta lio n  saperów  num er 25.

C kręg wojskow y k a z a ń s k i  m a dw a k o r­
pusy  arm ii num er 16 i 24. K orpus n r. 16 m a 
trz y  dyw izye p iecho ty  num er 41, 45, 47, d y ­
wizyę kaw alery i num er 5, oddział a r ty łe ry i moź­
dzierzow ej num er 16, ba ta lio n  saoerów  num er
16, K orpus num er 24 obejm uje dw ie dyw izye 
piechoty , num er 48 i 49, oddział a r ty łe ry i moź­
dzierzow ej num er 24, bata lion  saperów  nr. 24.

Są lo okręg i R osyi "europejskiej. Te okręgi 
d osta rczą  w ojsk  na te a tr  w ojny  europejsk iej.

Celem  zrozum ienia n a leży tego  rozm iaru  sił 
w ojskow ych rosy jsk ich  na leży  jeszcze nadm ie­
nić, ze p rzy  każdej dyw izyi p iecho ty  i s trze l­
ców zn a jd u je  się brygad a arty łery i. Przy k a ż ­
dej b rygadzie  strzelców  i p rzy  każde j dyw izyi 
kaw ale ry i i kozaków  zn a jd u ją  się odpow iednie 
oddziały  a rty łe ry i, k tó re  zazw yczaj noszą te  sa ­
me riumerw i te  sam e oznaczenia.

N ad to  dyw izye gw ardy i, g renadyerów , p ie­
choty  i strzelców  liczą po dw ie b ry g ad y , czyli 
po cz tery  pu łk i, czyli po 16 batalionów , co się 
rów na 64 kom paniom . B ry g ad y  strzelców  m a­
ja  po cz tery  pu łk i, czyli ośin b a ta li mów, czyli 
32 kompanij. D yw izya kaw ale ry i sk ła d a  się z 
czterech  pułków , czyli 24 szw adronów , w zglę­
dnie 24 sotni. Zazw yczaj ta k a  dyw izya k a ­
w alery i m a jeden  p u łk  dragonów , jeden  p u łk  
u łanów , jed en  p u łk  huzarów  i jeden  p u łk  k o ­
zaków , B ry g ad a  a rty łe ry i sk ład a  się z dwóch 
oddziałów', z k tó ry ch  k ażdy  m a po trz y  b a te ry e .

Poza  o rgan izacyą  k o rp u su  są  jeszcze w ojska 
forteczne, ba ta ii ony kolejow e, kom pan ie  żeglugi 
pow ietrznej, b ry g ad y  uzupełn ia jące  kaw alery i, 
szw adrony  żandarm ery i polow'ej, b ry g ad y  lo­
kalne, b a ta lio n y  k a rn e  i w ojska s tra ż y  p o g ra ­
nicznej.

K K O N i K A .
Kraków, 7 sierpnia.

N a stęp n y  n u m er „N ow ej R efo rm y '1 w y jdz ie  d z i­
siaj o godzinie 12-tej w południe.

Od wydawnictwa „Nowej Reformy". Z powodu 
urzędownie zapowiedzianych zmian w rozkładzie 
jazdy kolejowej, zmienić się także musiały warun­
ki ekspedycyi pocztowej dziennika. Z tego po­
wodu adm inistracja „Nowej Reformy" t y l k o  
r a z  n a  d z i e ń  jest w możności wysyłać pocztą 
dzii nniki. Gdy tylko zmienią się warunki rozkła­
du pociągów pocztowych, administracya rozpocznie 
dwurazową wysyłkę pisma. Na razie wysyła się 
jednorazow o codziennie wszy stkie 3 wydania „No- 
wej Reformy".

Zasiłki dla rodzin osób, powołanych do służby 
wojskowej. Magistrat krakowski ogłasza, iż wsku­
tek zarządzenia namiestnictwa we Lwowie utwo­
rzone zostały w Krakowie dwie komisye, powoła­
ne do wydam ania orzeczeń, co do zasiłku na utrzy­
manie d!a rodzin osób, powołanych do służby wsku­
tek mobilizacji.

Komisye te urzędować będą w magistracie w do­
mu pd 1. 8 przy ul. Poselskiej na I piętrze i czyn­
ności swoje rozpoczęły ju t wczoraj.

Interesowani mają prawa swoje zgłaszać w spo­
sób dotychczasowy w magistracie, oficyiy w po­
dwórzu, II piętro, drzwi Nr. 26 w godzinach urzę­
dowych od 8—2 w południe i od 4—7 po południu.

Krakowscy lekarze odbyli wczoraj wieczorem 
w sali Tow. lekarskiego przy ul, Radziwiłiowsluej 
zebranie pod przewodnictwem dra Damskiego, ce­
lem zorganizowania pomocy lekarskiej w Krako­
wie dla rannych. Po dyskusyi wybrano komitet, 
złożony z dra Kadera, dra Schoenguta i dra Dam­
skiego, który zajmie się powyższą akcyą w naszem 
mieście.

Dla żołnierzy. Otrzymujemy następującą odezwę: 
W każdem społeczeństwie w chwilach tak  powa­
żnych, jak  obecna, kobiety pragną nieść pomoc 
i pociechę, na jaką je s^ać i łagodzić cierpienia 
tym, którzy walczą. Komitet kolejowy z łona Pol. 
Związku Niewiast katolickich wziął sobie za zada-

N O W A  E Ł f l O R M A .

nie ulżenia bodaj chwilowego żołnierzom i rezer­
wistom, zdążającym przez Kraków na plac boju, 
i w tym celu udają się do rodaków o pomoc w pie­
niądzach lub naturze (kawa, herbata, cukier, kieł­
basa, papierosy), dla współrodaków naszych.

Również prosimy kobiety dobrej woli o taką sa­
mą opiekę na innych stacyach kolejowych, gdzie 
boda kubkiem wody ochłodzić możemy znękanych 
braci naszych.

Ofiary przyjmuje Czytelnia Polska Związku Nie­
wiast katolickich, ul. Szczepańska 1. 5 w godzi­
nach 11 —12 i popołudniu od 4—G. Zofia Popie- 
lówna, Feliksowa Szlachtowska, dr Marya Estrei- 
clierówma.

Obiady dla Strzelców. Zarząd Polskiej Inten- 
dantury wojskowej zwraca się do rodzin krakow­
skich z gorącą proŚDą o obiady i kolacyo dla wy­
ruszających w pole walki żołnierzy strzeleckich. 
Zgłoszenia i datki przyjmuje zarząd powyższy przy 
ul. Radziwiłłowskiej k 23 od 8 rano do 10 wie­
czór. Nadto przyjmuje się ubrania, bieliznę, buty.

Biuro pracy krakowskiej komendy skautowej 
wzywa wszystkich tych, k tó r z y  g o to w i  są udać się 
na roboty polne i gospodarcze w okolice Krakowa, 
za odpowiedniem wynagrodzeniem, aby się zgła­
szali do lokalu biura, plac WW. Świętych 1. 1, tel. 
1341, od godziny 8 rano do 6 wueczorem i zapisali 
się na listę roboczą.

Dziewczętami zaopiekuje się zorganizowany przy 
biurze komitet opiekuńczy pań, który pełni stałe 
dyżury w biurze.

Pochód z muzyką wojskową po mieście odbył 
się wczoraj wieczór z okazyi wypowiedzenia woj­
ny austiyacko-rosyjskiej. Muzyce wojskowej towa­
rzyszył oddział żołnierzy, oraz bardzo liczny tium 
osób, które owacyjnie witały przechodzących ofi­
cerów i strzelców. W Rynku zebrały się mimo ule­
wnego deszczu tłumy ludzi, zwabione muzyką i 
pochodem.

Podobny pochód odbył się wczoraj wieczór w 
Podgórzu. Kiedy szedł przez rynek obok ratusza, 
wyszli radcy miejscy, obradujący w komisyi apro- 
wizacyjnej, na balkon, i imieniem ich przemówił 
do zgromadzonych tłumów dr Emilewicz, życząc 
naszej armii zwycięstwa, Mowę przyjęto burzliwy­
mi okrzykami.

Krajowe Stowarzyszenie mężczyzn i dam Czer­
wonego Krzyża dla Galicyi, jak już donieśliśmy, 
zostało utworzone we Lwowie. Wczoraj ogłoszo­
no w krakow je afiszami odezwę do wszystkich 
mieszkańców kraju z gurącym apelem o składanie 
datków na cele tego Stowarzyszenia. We Lwowie 
przyjmuje składki prezydent miasta, p. Józef Neu- 
mann, na prow incji starostowie, w Krakowie miej­
ski urząd zdrowia przy ul. Poselskiej 1. 10. Człon­
kiem Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża staje siq 
każdy, kto uiści wkładkę conajmniej 4 Koron ro­
cznie

Każdy, kto może. winien wspomódz działalność 
Czerwonego Krzyża i w ten sposób spełnić piękny 
uczynek miłosierdzia.

Letnicy zaskoczeni wojną. Tegoroczny wypo­
czynek letni licznych rzesz publiczności polskiej z 
trzech zaborów zakończył się, jak wiadomo, popło­
chem i ucieczką z wszelakich miejsc kąpielowych 
i letnich. Najprzezorniejsi zdążyli na pierwsze wie­
ści o popłochu wojennym powrócić do swoich 
miejsc zamieszkania, inni umieścili rodziny w ca, 
łości lub częściowo w bezpiecznych letniskach, jak 
Zakopanem, Poroninie, Witowie, Krynicy, Szcza­
wnicy, a sami ojcowie rodzin powrócili do zajęć.

W najgorszem położeniu znaleźli się rodacy nasi 
z Kongresówki, zaskoczeni burzą podczas drogi po­
wrotnej z uzdrowisk niemieckich i galicyjskich. Od 
tych, którzy zdołali przedostać się po długiej oJys- 
sei do Krakowa, Jov iadujemy się, że w Kołobrze­
gu, Gdańsku i Sobotach władze pruskie bardzo 
grzecznie ułatwiały wyjazd poddanym auslryackim, 
legitymującym się paszportami austryaekiemi. Da­
wano nawet zasiłki konsularne do 50 marek na 
podróż powrotną pruskiemi kolejami, W gorszeni 
natomiast położeniu znaleźli się rodacy nasi z Kró­
lestwa, których na zasadzie posiadanych paszpor­
tów rosyjskich uważano za „Rosyan". Z tymi ob­
chodziły się władze graniczne mniej względnie. 
Pewną część rodzin polskich z Królestwa zgroma­
dzono w Kołobrzegu i internowano, W niektórych 
wj^padkach przy pomocy konsulatu austryackiego 
w Gdańsku czyniono ustępstwa i pozwolono wy­
jechać razem z austryackimi poddanymi w kieiun- 
ku Krakowa, resztę zaś trzymają Prusacy pod k lu ­
czem, aż do dalszego zarządzenia. Pewna część 
przejezdnych z Królestwa Polskiego wyjechała z 
Krakuwa przez otwarte granice rosyjskie w Szy­
cach i Michałowicach, aby tam drogą kołową prze­
brać się dalej do Warszawy. W ten sposób wy­
jechało wczoraj między innymi kilku artystóvr te ­
atrów warszawskich, a między innymi reżyser Jó ­
zef Śliwicki z rodziną, publicysta S. M. Magnuski, 
administrator „Kuryera Porannego" z W arszawy 
i kilka innych osób, które miały odwagę próbo­
wać przejazdu furmankami lub pocztą na terenie 
Królestwa.

Wstrzymanie spoczynku niedzielnego. Dyrekcya 
poczt i telegrafów ogłasza następujący cyrkularz: 
Spoczynek niedzielny wstrzymuje się aż do odwo­
łania we wszystkich c. k. urzędach pocztowych, 
względnie pocztowych i telegraficznych w Gali­
cyi. Stosownie do tego mają wszystkie urzędy 
pocztowe, względnie pocztowe i telegraficzne w 
niedziele bj-ć otwarte dla publiczności w godzinach 
przepisanych dla dni powszedrioh, o Je  w tym kie­
runku ze względu na mobinzaeyę nie wydano spe- 
cyalnych zarządzeń.

Służba doręczeń w niedzielę pozostaje nadal o- 
graniczona.

Napad. Wczoraj wieczorem napadło kilku do­
rożkarskich woźniców na przejeżdżającego obok 
parku Sportowego za ul. Wolską dorożkarza z Pod­
górza, Andrzeja K a m ie ń s k ie g o , konia zatrzymało, 
Kamieńskiego ściągnęło z kozła i dotkliwie go po 
biło. Miała to być jakaś osobista zemeta. K a­
mieński poznał dwóch napastników, mianiwioie Jó ­
zefa Wcisłę i Józefa Kmiecika.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj na 
Błoniach. Spłoszyły się mianowicie konie, prowa­
dzone do miasta i potratowały dwóch parobków  
Franciszka Stachnika i Stanisława Ciosa. Pokale­
czonych opatrzył lekarz pogotowia i odwiózł do 
szpitala św. Łazarza.

Samobójstwo. Wczoraj wieczorem znaleźli prze­
chodnie na ul. Nadwiślańskiej leżącego m ężezj- 
znę z raną w piersiach, dającego słabe znani życia. 
Obok leżał skrwawiony nóż. Mężczyzna ów, z wy­
glądu robotnik, liczyć mogący około 30 lat, wkrót­
ce umarł Jak  stwierdzono, padł ofiarą zamachu 
samobójczego. Nie znaleziono przy nim żadnych 
dokumentów i dotąd nazwriska desperata nie usta 
łono. Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny 
»ądowej.

N a g ły  zgon . W czo ra j w  po łu d n ie  u m a rł nag ło  n a  
ul, W arszaw sk ie j o b o k  ro g a tk i  stróż zam k u  W a-

f^ ą te K , V S ie rp n ia  1 9 1 4 /

wolskiego, Stanisław Koźbiał. Przywołany lekarz 
skonstatował, iż przyczyną śmierci był udar serca. 
Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny sąao-
wej.

Z© świata.
Baczność przed podejrzanemi osobami. Mnóstwo 

indywiduów, maj’ących na celu szpiegowanie i u- 
szkadzanie lub niszczenie ważnych objektów, po­
jawia się na terytoryum państwa austryackiego, 
Od północy Rosya zalewa AusLyę szpiegami, od 
południa Serbia objęła tq czynność. Ja k  donosi 
„Reiclispost" z dnia wczorajszego, w mieście dol- 
no-austryackiem Kasten dozorca wodociągów 
miejskich zatrzymał dwóch Serbów, którzy bu­
dzili poważno podejrzenie. Podobno jeden z nich 
został zabity podczas stawiania oporu policyantom, 
drugi natomiast znajduje się w więzieniu.

W Modling pod Wiedniem uwieziono dwóch 
Serbów, przebranych za zakonnice. Koło Perch- 
tolsdorfu uwięziono całą gromadę Serbów, Którzy 
mieli zamiar zniszczyć tor kolejowy.

Nieużyteczne baiony wojenne we Francy! Kil­
ka gazet francuskich zaaaikowało gwałtownie za­
rząd wojskowy z powodu nędznego stanu, w ja­
kim się znajduje szereg wojennych balonów ste­
rowniczych. Balon „Lieutenant Chaure" musiano 
przed sześciu miesiącami wycofać jako nieuży­
teczny, a w tych dniach to samo stało się z krą­
żownikiem powietrznym „Astra-Contć". Ze strony 
wojskowej musiano przyznać, że powłoki tych ba­
lonów popękały i stały się nieużyteczne. Pewien 
fachowy inżynier miał sposobność zwiedzić woj­
skową stacyę balonową w Belforte i w paryskiem 
„Auto ‘ w ten sposób opisuje swoje wrażenia:

„Hangary zupełnie nie odpowiadają nawet naj- 
olemoiitarniOjSzym wymaganiom. To, co pobudo­
wano jako hangary, może służyć do wszystkich in­
nych celów, t jlk o  nie do celów hygieny balonów. 
Hangary powinny być czyste i zabezpieczać balo­
ny przed uszkodzeniem. Takie są hale balonowe w 
Niemczech Dlaczego ich u nas poprostu nie naśla­
dowano? Na balony wojskowe Belfortu wydano 
blisko pięć milionów', które są poprostu zmarno­
wane".

Wielkie Księstwo Luksemburg, kióre, jak  wczo­
raj telegramy donioslj', obsadzone zostało przez 
wojska niemieckie, jest od roku 1867 państwem 
niezależnem i neutralnem. Kraj pozostaje od śmier­
ci wielkiego księcia Wilhelma w r. 1912, na któ­
rym też wygasł ród nassauski, pod panowaniem 
wielkiej księżnej Maryi Adelaidy, ur. w r. 1894. 
Wielcy książęta luksemburscy mają historyczny ty ­
tu ł palatynów nadreńskich. Luksemburg graniczy 
na wschodzie z pruskimi krajami nadreńskimi, na 
południu z niemiecką Lotaryngią i Francyą, a na 
zachodzie i północy z Belgią. Kraj ma 2.566 kilo­
metrów kw adratowych i liczy 260.000 ludzi. Choć 
Laksemburczyey należą do szczepu niemieckiego 
i prawie wszyscy w ładają językiem niemieckim, to 
jednak urzędowym językiem jest język francuski. 
Siecią kolejową Luksemburgu, koleją Wilhelma Lu­
ksemburga zarządca państwo niemieckie. Wielkie 
Księstwo Luksemburskie nie ma stałej armii. W 
państwie tem istnieją tylko dwie kompanie wojsko­
we, a mianowicie jedna składająca się z 2 oficerów 
i 145 ludzi kompania żandarmeryi (strzelców pol­
nych), k tóra  rozdzielona jest w 33 miejscowościach, 
a następnie kompania ochotnicza, składająca się 
z 6 oficerów i 170 ludzi. Kompania ta, podoona 
nieco do obrony krajowej, posiada oficerów, prze­
ważnie wykształconych w Austryi i może wraz z 
m u zy k ą ,  liczącą 39 ludzi, być podniesioną najwy­
żej do 250 ludzi.

Włamanie do bazyliki św. Pawła w Rzymie. Pi­
sma rzymskie donoszą: Przed kilku dniami wła­
mali się złodzieje do słynnej bazyliki św. Paw ła w 
Rzymie, leżącej w oddaleniu dwóch kilometrów od 
bram m iasta na via Ostia. Złodzieje dostali się 
do środka wspaniałego tego kościoła przez wen­
tylacyjne okna przy pomocy sznurów i skradli ze 
słynnych dwóch malachitowych ołtarzy kilka płyt 
z lapislazuli, Któremi ołtarze te były wyłożone. Ban­
dyci wynieśli później skradzione płyty przez bocz­
ne drzwi. Obrabowane ołtarze, budzące podziw 
turystów całego świata, darował car rosyjski Mi­
kołaj I papieżowi Grzegorzowi XVI. Stanowiły o- 
ne cenną ozdobę tej przepięknej bazyliki. K ra­
dzież spostrzegli rano Benedyktyni, gdy przyszli 
do kościoła na modlitwy. Polieya rozpoczęła na­
tychmiast dochodzenia za bandytami.

Na Czerwony Krzyż złożyło na ręce miejskiego 
urzędu zdrowia Tow. Kulki i Spółki, ul. Starowi­
ślna 1, K 500; rezerwiści jadący pociągiem ze 
Lwowa do Krakowa dnia 2 sierpnia zebrali na ten 
cel drogą składki K 27 hal. 60.

Na Polski Skarb Wojskowy złożyli: Wojciech
W yrwa 4 K, A. Bierczyński 20 K, Józefa Datko- 
wa 20 K, H. Chrzanowska 10 K, Adam Piasecki 
60 K, Władysławowie Trybowscy 5 K, Zygmuś 
Leśniowski 1 K, przeznaczoną na zabawki.

Dla Strzelców polskich złożył p. W iktor Czaplicki 
5 K, Br. Miiiler 5 K, Władysławowie Trybarscy 
5 K, Józefa Datkowa 20 K.

Na drużyny sokole złożył Dr Adam Doboszyń- 
ski 250 K.

Dla żołnierzy Polaków, walczących w Bośni, zło­
żyli goście z restauracji W entzla 62 K.

Dla rodzin żołnierzy powołanych pod broń zło­
żyli: Aleksander 5 K, Leopold Czapnicki 20 K,

Na dar grunwaldzki złożył p. W. Nowicki 2 K.

B.  O A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. Wynajmuje I sprzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmonie 
i pianole za gotów kę lub na spłaty naw et dwu- 
dziestom iesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. W ystawa obrazów. W stęp wolny.

? e l2 f 3 ± in s  l l e t e t o ?
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Ochrona poddanych.
W iedeń. S ian y  Z jednoczone A m eryki pół­

nocnej ob jęły  ochronę Ausfcryaków i W ęgrów 
w  R osyi, zaś H iszpania  ochronę Serbów  i Ro­
syan  w  A ustro-W ęgrzech.

A w ansy k siążą t k rw i w  Berlinie. 
W iedeń. „F rem d cn b la tt"  donosi z B erlina: 

Z pow odu w ybuchu w ojny czterej k siążę ta  n ie­
m ieckiego dom u panu jącego  otrzym ali podw yż­
szenie rang i w ojskow ej. N astępca  tronu  m iano­
w any  został generałem  porucznikiem  i objął 
kom endę I. dyw izyi gw iirdyi, k s. E ite l F ry d e ­
ry k  m ianow any został kom endan tem  I. pu łku  
gw ardy:, ks. A ugust W ilhelm  podpułkow nikiem , 
ks. O skar jak o  pułkow nik  objął kom endę g re­
nadyerów  kró lew skich  w L igaicy .

Zmiany w  gabinecie angielskim. 
Londyn (via K openhaga). M arszałek polny 

lo rd  K i t s c h e n e r  został zam ianow any m ini­
strem  w o jry . A sąuith  u s tą p ił, z tego stanow i­
ska, zatrzym ując  jed n ak  u rząd  p rezy d en ta  mi­
nistrów .

O um orzenie śledztw a,
Sofia. (A g en c ja  bu łgarska). Byli m inistrow ie 

gab inetu  S lam bułowa, przeciw  k tó ry m  rozpo­
częto dochodzenie k arn e , w ystosow ali do sobra- 
m a  prośbę o w strzym anie rozpoczętego przeciw  
nim  dochodzenia. W  prośbie w skazu ją  na to, 
że glosow anie Izby, k tó ra  ośw iadczyła się za 
podniesieniem  skarg i, sprzeciw iało się regu la­
minowi.

bzie; ekoti smlani.
Z miejskiej oentralnej targowicy na bydło w Krakowit

Kruków, 28 pca.
Na dzisiejszy ta rg  spędzono bydła rogatego 141, oie- 

lą t 182; owiec i kóz 3, nierogacizny 243; razem 6 /4  
zwierząt. Z poprzedniego targn  O, razem Bi

Plaoono za jeden ootnar metryozny żyw j w agi: bu­
haje z passy od koron 86*— do 94’ ; buhaje chude
od — do —• -  ; woli od 72'— do 103-— ; krowy od 
>i0'— Jo B8-— ; j-Jow nis od 6i - do 77'— ; rte lę ta  ud 
80-— do 116'— nierogacizn? tuozną — do — ; 
bitej w agi: nierogaoiznę od 11 — do 170*— węgifciską 
.,0  •__, z  zakupionych na  uko płacono za sztukę: bu­
haje od — do — ; woły z paszy od — do
 •— ; kr- wy od —‘— dc —•— ; jałówki od —■— do
— ; oielęta od —'— ; owce i kozy o d —'— do — ;

7e spędzonych na  targ zwierząt sprzedano: na miej­
scową konsumcyę 629 sztuk, na konsumcyę innych gmin 
kraju  44; cieląt i  świń — ; na eksport ze granicę kraju 
była rogatego — ; nierogacizny -  ; niesprzedanych
0 krów.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.

n a  a m b ą ś & d ę  

assstryaeką w Paryżu
(Telegr. ,-N. Reform y".)

W iedeń, 7 sierpnia.
„N. F r. P resse“ zam ieszcza w iadom ość z kó ł 

poinform ow anych, że n a  am basadą au stry ac iią  
w P ary żu  d o k o n a ła  ludność szeregu  a taków , 
przyczem  odgrażano  się A ustry i. P o lieya  nie do­
sta rczy ła  zaatakow anym  pom ocy. U rząd k o nsu ­
larny  zam knięto, am basadę przeniesiono w in­
ne m iejsce.

IW&nifest cera.
(T e 1. „N. Ref.")

Berlin, 7 sierpnia.
„L okal-A nzeiger" donosi z P e te rsb u rg a , że 

c a r  w ydał u roczysty  m anifest do ludności, k tó ­
ry  kończy  się słowam i, że nic prędzej zawrze 
pokój, az o sta tn i n iep rzy jac ielsk i żołnierz opu­
ści k ra j. i

Odpowiedzialny redaktor i wydawea:

MichsI
Me desłume.

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.)

Skutecznym  środkiem przeciw otyłości je s t 
w edle licznych orzeczeń lek arsk ich , p raw dzi­
w a w oda g o rzk a  H u n y ad y  Ja n o s , g dyż  p rzy ­
spiesza i oży w ia ona przem ianę m atery i. P rzy  
system atycznem  zażyw aniu  te j n a tu ra ln e j w ody 
gorzk ie j, k tó ra  odznacza się zawsze sta ły m  
sk ładem  chem icznym  i p rzy  odpow iedniej dye- 
cie ciało sta le  i w idocznie tra c i na  w adze. P rzez 
zażyw anie te j w ody llu n y a d y  Ja n o s  u s ta ją  ta k ­
że uderzen ia  Tywi do głow y, ta k , że w7p ływ a 
ona d o d atn io  n a  ca ły  organizm , d la tego  w łaśnie 
znany  n iem iecki lekarz  i profesor un iw ersy te tu , 
zm ieniając zdanie sław nego m alarza  s ta ro ży ­
tności A pellesa, pow iedział: „N ulla  dies sine 
H u n y ad i Ja n o s" . — „Ż aden  dzień bez w ody 
H un y ad y  Ja n o s" .

Rezultaty
dodatn ie  osiągnąć m ożna pielęgnując zęby, 
w łosy, tudzież skórę tw arzy  i ciała p rep ara ta  
mi hygienicznym i, uznanym i przez pierw szo­
rzędne pow agi lekarsk ie  za najlepsze z istn ie­
jących.

T akim i niezaw odnie są: P r o f .  D r a  C y ­
b u l s k i e g o  w oda, p a s ta  i p roszek  do zę­
bów  z m arką „T LEN O L".

D ra  LUSTRA puder toaletow y, puder prze­
ciw  opaleniźnie i desinfekcyjny szampon do 
pielęgnow ania włosów.

Mydło „B IA ŁE L IL JE  T L E N " do pielęgno­
w ania  twarzy', rą k  i skó ry  c ia ła /  zastosow any 
do każdej cery7, poniew aż nie je s t p rzetłusz­
czone an i alkaliczne. 4729

w. u>•

N.W

M e a £  dla p a ń — H  piękne zabarw ien ie  
skóry, m atow a i a ry s to k ra ty czn a  cera, 
t a  oznsl a praw dziw ej p ię’ nosci Ani zmarszczek, ani wypmjskmo,

 l / t k  > ^  ani zaczem tetnmw, leez na-
( w  skórek zdrow y i czysty , tu  sąA*. 

i r ®  tf  Jj osiągnięte * rzez gkom-

_ binow ane użycie C rim e  Sin w u , 
P o u d re  i  S a v o r  b Hn<m. Żądać 

praw dziw ych wyrobów. ,84  ?

Dr Bolesław UzeęocmsM
prynuryusz oddziału chirurg. Szpitala jub. 00. Eon fra- 
uów , powrócił — ulioa Basztowa 19, I. piętro, Tel. 1553.

Es&cli pisejezdnyibiu.
Krak-jw 6 sierpnia.

Hotel Narodowy. Porucznik Je rzy  Lewandow ski z 
T łuczania lad W adowice). Porucznik dr N orbert Eisler 
z Pragi. Alfred B urzyk z Jaw orzna. Ks. Franciszek 
K am ski z Oświęcima Izydor Syrop z Nowego i’argu. 
Porucznik  J a n  F rieda z Pragi. Inżynier J a r  K arp iń­
ski z K rum au (Czechy). Inżynier O ttokar Y iska z Ber­
na. Porucznik F ranciszek S etka z N euhaus (Czechy). 
Inżynier Czesław W urm z Mor. Ostrawy. Inżynier N a­
tan  lckow itz K ohn z Jaw orzna- Nadporucznik Emil 
H erm ann z W iednia. Ja n  G rygierczyk z Bielska. F ran­
ciszek N aw ralil r. Brodów. Ja n  Meuser z V\ icd n h . In ­
żynier E rnest Chlan z Neutitsekein. S tr tan  Mirkow- 
ski i S tanisław  Cholewa z W arszaw y. G ottlieb Neu­
m ana z Londynu. Leon Sahpabeł z W iednia. R otm istrz 
Leon R ichter z Dobczyc N adporucznik E rw in Wysko- 
czil z Berna Morawskiego.

Z  d r u k a m i  l i t e r a c k i e j  w  K ra k o w ie , u l. J a g ie llo ń s k a  10, Rząuca drukami L. K. Górski,


